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Prenumerata w sto licy  roczna zltp . 4 0 , kwartalna 
zltp. 12 , m iesięczna zltp. 5, Nr. pojedyńczy gr, io. 
Prenum erata kwartalna po województwach zltp . 20.

Si/te ira et .studio.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  Jen era ł  G u berna tor  m ia s ta  stołecznego W a r s z a w y '  
Xawery  Dąbrowski ,  mieniący się bydź Jene ra łem dywizyi,  
powołany do stawienia się przed Sąd Policyi Poprawczej  
Brzesko  • Kuja ws k i , oświadczył w odezwie swej do tegoż 
Sądu,  że powołany będąc do s łużby przez władzę najwyż­
szą stawić się nie może.  Gdy pod ług  kontrol  Kommisyi 
Rządowej  Wojny żaden Je n e r a ł  dywizyi tego imienia n i ­
gdy nie exy slował i używający go musi bydź awanturnik,  
k tóry pod tćm nazwiskiem przed surowością praw ukryć  
się usi łuje,  wzywam każdego wiadomość o tym człowieku 
mającego aby hczwłocznie o nim do bióra mego doniósł ,  
ażebym go mógł  cło t łómaczenia się powołać.  —  w War ­
szawie dnia 29 Kwietnia 1831 roku .  —  J e n e r a ł  Piechoty 
J.  I l r .  K ru kow ieck i .

—  D y r e k c ja  ̂  S zc ze g ó ło w a  T o w a rzys tw a  K red y to w e g o  
Ziemskiego W o je w ó d z t w a  K ra k o w sk ie g o .  Gdy dzierżaw­
ca dóbr  Grzegorzowie podług  p rotokółu i warunków wy- 
dzierżawienia z dnia 25 Czerwca r .  1829 w czasie swojej 
dzierżawy trzechletnie] tychże dóbr  Ziemskich Grzegorzo­
wie, położonych w powiecie i obwodzie Olkuskim , sączę- 
tej w dniu 21 Czerwca r .  18 29 ,  a kończyć się mającej 
tegoż dnia r. 1832 nie op łaci ł  zaległej  raty Grudniowej  
1830 r .  z łp.  8 0 9  gr< 3  ̂ kary do 13 Czerwca r.  b. złp.  
41 gr .  1 7 ,  kosztów forszusowych złp.  97 gr.  1 4 ,  czyli 
W ogóle do *łp .  9 5 j  gP> ^ wyrachowanej ,  prze to  Dyrek-  
cya,  stosując się do § 125 ins l rukcyi ,  termin do wydzier .  
żywienia tychże dóbr na zatysfakcyą rzeczonych należno­
ści Towarzystwa i nas tępnych rat  dwóch,  to jest: Czer- 
wcowej i Gf ik mowi?j r ,  1831 na koszt  i l isico b^ł^go 

.dzierżawcy W. Jana Kaniego Łabęck iego  w biórze Dyrek-  
cyi Szczegółowej  w Kielcach przy ulicy Konstantego Nr.  
391 odbyć się mającej , na dzień 30 Maja r. b. wyznacza,  
a to aż do t e rminu  p ie rws«ć,n wydzierżawieniem z a k r e ­
ś l o ne g o ,  to jest; do dnia 24 Czerwca 1832 r. ; i podług 
tycbże warunków,  na mocy których pierwszy dzierżawca 
też dobra wydz ie rżawi ł ,  o których chęć licytowania ma.  
jący w każdym czasie w biórze Dyrekcyi  poinformować się 
mogą.  Oprócz lego chęć licytowania mający złoży na va- j 
diiwn sumę  odpowiadającą półrocznej  dzie rżawie ,  która j

mu w ostatniej racie potrąconą będzie.  W Kieloseh dnia 
l o  Kwietnia 1831 r .  Za Prezesa B ork iew icz .  Pisarz 
Sękowski.
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TFiadotności urzędowe od wojska.
D o R z ą d u  N a ro d o w e g o .

Fe ldmarsza łek Dybicz skoncentrowawszy wszystkie 
swoje s i ł y , rozpoczął  nakeniec  działania zaczepne , i dnia 
23 b. m. at takował osobiście na czele swojej przedniej  s t r a­
ży , nasze p rzednie czaty pod Kuflcwem. Pu łko w nik  
Dembiński ,  dowodzący z naszej s t rony , zwiódł  kilkogo* 
dzinną zaszczytną walkę z tak przemakający in n iep rzy ja ­
cielem , k tóry 18 armat naprzeciwko naszym 4  działom 
rozwinął .  W tym samym czasie główne s i ły Feldmarsza ł -  
k a , dąży ły  na oskrzydlen ie  naszego prawego sk rzyd ła .  
Stosownie do przyjętego planu kampanii ,  nic chcąc zwodzić 
walnej bi twy w tamtych okol icach,  z tak p rzemagającym 
nieprzyjac ie lem,  da łem rozkaz wojsku ,  ustąpienia z po 
nad Koslrzynia ;  k tóry to ruch zostawszy uskuteczniony,  
dywizya Jenera ła  Giełgud  i część korpusu rezerwowego 
Jazdy Jene ra ła  Skarżyńsk iego ,  zajęły w tylnćj  s t raży sta­
nowisko Mińska,  k tó re  zostało at takowane nazajutrz o go­
dzinie 11 zrana.  Nieprzyjaciel  rozwinął  znaczne masy 
P iecho ty ,  Jazdy i liczną Ar ty le r yą ,  ale wszystkie jego 
at taki  zostały odpar te .  Potyczka ta przytiosi jak najwię.  
kszy zaszczyt Jenerałowi  Giełgud  i wojsku zostającemu 
pod jego dowództwem. Nakoniec po kilku godzinnym bo­
ju , i wcale nie zmuszony przez nieprzyjaciela , p s t ąp i ł  ku  
D ę b e m u ,  pod którą to wsią zajmujemy dotąd stanowisko.

Zapewnić mogę Rząd Narodowy , że w ustępowaniu Ha­
szem , ani jeden żołnierz w skutku  boju , w niewolą wzięty 
nie zo s ta ł ,  a jeżeli  nieprzyjaciel  j ak im jeńcem szczycić się 
będz ie ,  to go j e d y n ie ,  z p rzyczyny cholery pozostałego 
w lesie , mógł  zabrać.  ^

W dniu wczorajszym,  Je n e r a ł  Umiński maszerując od 
Okuniewa do Stanisławowa, na czele dwóch szwadronów Ja­
zdy Lubelskiej  , spotkał  brygadę nieprzy jacielskiej Kawa- 
leryi  Jene ra ła  Nassakin.  Szwadrony Lubel sk ie  śmiało 

! uderzy ły  na nieprzy jac ie l a ,  rozbi ły go,  i aż do Stanis łe-  
j wowa ścigały.  Nieprzyjaciel  s t r ac i ł  t rzydziestu k i lku lu.  
j dzi w zabitych i jednego oficera j Rotmistrz Turskoy  i T2
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j e ź d ź c ó w  z k o ń m i  z a b r a n i  z o s ta l i  w n i e w o lą .  Ż  n a s z e j  s t r o .
« y  , t rze ch  of ice ró w r a n ny c h i 5 ż o ł n i e r z y ,  z a bi t eg o ż a­
d n e g o  n ie  m a m y .  W y s ł a n e  o d d z i a ł y ,  z b i er a ł y  j e s z c z e  po 
l e s i e  p rz ez  dz ień  w c z o r a j s z y ,  rozbi tą Jazdę z b r yg ad y  n i e ­
pr z yj a c i e l s k i e j .  P u ł k o w n i k  D ł u s k i ,  prowa dzą c  do attaku  
p u ł k  Jazdy L u b e l s k i e j  P u ł k o w n i k a  J a r a c z e w s k i e g o ,  wraz  
z t y m ż e ,  dal i  nowe  d ow o dy  m ę z t w a ;  Major K a m i ń s k i  Do-  
w ó d / c a  szwadronu , p o d o b n i e ż  s i ę  o d z n a c z y ł .  —  w M i ł o ­
s n y  dnia 28  K wi et n i a  18 31  r. o g od z i n i e  6  rano.  —  Wódz  
N a c z e l n y  , ( p o d p i s a n o )  S k r z y n e c k i .

—  Wczoraj  o g o d z i n i e  7 z p o ł u d n i a  o d b y ł  s i ę  w Sali po­
s i e d z e ń  U n i w e r s y t e t u  m i e s i ę c z n y  obchód r e w o l u c y i .  Z g i o -  
s nadzeniu  p r z e w o d n i c z y ł ,  jak z a w s z e ,  Prof .  S z y r i n a .  Na 
z ag aj en ie  m i a ł  m o w ę  w której  mi ę d z y  i n n e m i  , starał  się  
wyst awi ć  z a s ł u g i  wł o śc i an  w s praw ie  na r odo we j .  N a s t ę ­
p n i e  c zy t an o r z e c z  o pr a wo d aws tw ie  S fp w i a n  Prof ,  Macie­
j o w s k i e g o  i w i e r s z d o  S k o w r o n k a  Rajnolda S u c h o d o l s k i e g o .  
P r ó c z  l e g o  m ó w i ł  w du ch u  patry o t yc zn y m J ó z e f  K o z ł o w s k i  
K a p .  Gwar .  N ar ód .  P o e z y e  czytal i :  Franc i szek Kowal ski  
jtnany t ł ó m a c z  M o l i e r a ,  i J ó z e f  M e j z n e r  Kap.  z P u ł .  9  
P i e c h o t y .  U p r o s z o n e  d a my  ś p i e w a ł y  p i e ś ń  o Maju.  W y ­
k r z y k n i ę t o  t a k ż e  k i lka  wi watów,  a mi anowi cie :  w a l e c z n e ­
m u  w o j s k u ,  N a c z e l n e m u  W o d z o w i ,  P o l k o m  o p i e k u n k o m  
S z p i t a l i ,  p o w s t a ł y m  brac io m Z m u d z i n o m  i W o ł y n i a n o m ,

Z g r o m a d z e n i e  b y ł o  l i c z ne ,  z k ą d  się p o k az u j e  , że  p u ­
b l i c s  ność albo nie wi e  o pr z es tr og ac h l e k a r s k i c h ,  iż teraz  
p o d c z a s  panującej  c h o l e r y  n a l e ż y  uni kać  pocbobnych z g r o ­
m a d z e ń ,  a l bo m a ł o  z w a ż a  na t a ko w e  pr zes tr og i .  Gdy j e­
d na k z a cz ę t o  czytać  drugi  pr z ed mi ot  z p o r z ą d k u ,  odd al i ł o  
s i ę  wi e l e  o só b,  co j o s t  d ow o d e m :  iż ten p r z e d m i o t  nie b y ł  
s t o s o w n y m  do o k o l i cz n oś c i .  P o m i ę d z y  w y s t ę p u j ą c y m i  n.r 
tern p o s i e d z e n i u  ni e  w i dz i e l i ś my  g o r l i w e g o  m ó w c y  r e w o ­
l u c y j n e g o  Fran ci sz ka  G r z y nJ a ł y ,  G ł o s  j e g o  m i a o y  na 
o b c h o d z i e  d.  2 9  Marca u d z i e l i m y  n a s z y m  c z y t e l n i k o m .
—  Ś w i e ż o  w y s z ł a  d z i e ł k a :  S t a n i s l a i d a  , albo uwagi  nad 
p a n o w a n i e m  S t a n i s ł a w a  Augusta  kr ói ą  P o l s k i e g o  , przez  
Ma rc ina  Mol sk ie go  po z ł p .  2  gr .  15  i F r a g m e n t  Bi bl i i  Tar-  
g o w i c k i e j  ( d z i e ł k o  s a ty r yc zn e  n a d e r  d o w c i p n e  ) p o  gr.  
2 0  s p r z e da j e  się  w ks i ę g a r n i  Merzbacba.
—  W y d a w c a  '['a n d e c i a r z a , oznaj mi a s z a n o w n y m  c z y t e l ­
n i k o m ,  c h c ą c y m  a b o n o w a ó , iż to  p i sm o w yc h o d z i ć  i 
n ad al  b ę dz i e .  P o s z y ł  sk ła daj ący  s ię  z n u m e r ó w  1 1 ,  k o ­
sz t uj e  z ł o t y c h  t rzy .  N u m e r  p o j e d y n c z y  gr ,  1 0  w Warsza  
w i e .  N a b y ć  go  m o ż n a  we  ws zy st ki ch  k s ię ga rni ach  i s k ł a ­
dach p i s m  c z a s o w y c h .  D o t ą d  w y s z ł o  n u m e r ó w  7

B o g d .  a lk a .
—  ( N a d . )  —  D o k t o r z y  K o m i n i a r z e , i  Ł erd iśc i .  ( M ed i ­

ci Caininari i  ,  E v a c ua l or es  ) (*)
D z i w i e t n y  s i ę  m o c n o  aut orowi  z a m i e s z c z o n e g o  w ?fo- 

we.j P o l s c e  a r t y k u ł u  « R e c e p t o w i c z e  i B r o w n i ś c i u  Że o 
d a l e k o  s z k o d l i w s z y c h  l ek arz ach  z a p o m n i a ł ,  o kt órych tu 
b ę d z i e  mowa.

N i e k t ó r z y  k r ó t k o w i d z e  l ek a r s c y  mają ba rd zo  o g r a n i ­
c z o n e  i n i e d o k ł a d n e  w y o b r a ż e n i e  o ż y c i u  o r ga n i ć z n e m  i 
l u d z k i c m .  W s z y s t k o  dzie l i  się  i zasadza p o d ł u g  nich 
w c i e l e  naszom. na c z yn n oś c i a ch  c iągu p o k a r m o w e g o ' c z y l i

A rty k u ł  ten na jprzyzw oitsze  m ia łb y  miejsce w dzienniku 
lekarskim, um ieszczamy go jednak  w naszem piśmie będąc p rze ­
k onania  iż i czyte ln icy  nasi bąd>y z niego Korzystali. F ,  U,

trawienia .  S ł o w e m  c a ł e  n as ze  ż y c i e  ( wi ę c  z d r o w i e  i c ho -  
r o b ę )  p r z y w i ę z u j ą  ty l ko do trawienia .  Innych i d a l s z y c h
c z y n n o ś c i ,  s z cz e g ó l n y c h  każdej  częśc i  n i e  znają,  albo znać  
nie chcą ; a przeto  chor ób  w s z e l k i c h  j a k i c hb ąd ź  począteki  
trwanie  n i c z e m u  t y l ko  p r z y c z y n o m  c h o r o b o r o d n y m , jak  
oni r o z u m i e j ą ,  z awi er aj ący m się w ż o ł ą d k u  i k i s z k a c h ,  
to jest :  n ie cz y st o śc io m m n i e m a n y m  , pr zypi suj ą .  Ztąd ja­
kiej bądź  c hor oby  l e c z e n i e  k o ń c z y  się  u nich t y l ko  na l e­
c z e ni u  ż o ł ą d k a  i k i sz ek  ,  k t ó r e  bardzo  r z a d ko  r z e c z y w i ­
ście c ie rp ią .  Co w ię k sz a  z ż o ł ą d k o w y c h  m e to d  i i n n e g o  
t rybu l ec ze ni a  ani  środka nie  znają ( acz w c ho ro bac h z u ­
p e ł n i e  r ó ż n y ch  p o m i ę d z y  sobą  co do pi  z yczy  n , s i e dl i s ka ,  
istoty n a w e t ) ,  nad s a m o  t y l k o  w yp r ó ż n i a n i e  z c iała g ó r ą  
lub d o ł e m  , czyl i  wo i ni towańie  i p u r g o w a n i e ,  l ub  obojga  
z ara zem.  Są  to tak zwani  do kt orz y  W o m i t e r y ,  L a x a t o r y ,  
P u r g a t o r y ,  l ub  j e dne i n  s ł o w e m  W o m i t o - P u r g a t o r y .  N i e  
d z i w i m y  s ię  i nie  o s k a r ż a m y  o p o s t ę p o w a n i e  t a k i e  n i e l c -  
k a r z y ,  pr zes tr oga  tu dana n i ech  i m b ęd z ie  n a u k ą .  L e c z  
nie m a ł o  jest  i L e k a r z y  , co z p o j e d y ń c z e g o  s y m p t o m u  
p r z y p a d k o w e g o ;  c z ę s t o k r o ć  z lada n i e s m a k u  , n i e a p e t y .  
t u ,  uc isku  , bólu w ż o ł ą d k u ,  ku rc z u  , wi at rów i t. d.  na­
wet  z lada o b ł o ż o n e g o  lub t y l k o  b i a ł e g o  j ę z y k a ,  l ecz  be z  
r z e c z y w i s t e g o  o b ł a d o w a n i a ,  i n i e cz y s t oś c i  ż o ł ą d k a ,  be*  
r ó ż n ic y  c zy  c h o r e m u  jes t  p i e r w o t n e ,  lub na s t ęp ne  s a m o i ­
s t ne  lub s p ó ł c z u c i o w e  ,  c zy  i s totne lub p o z o r n e  , c z y  w y ­
p r ó ż n i e n i e  k o n i e c z n i e  pot r ze bn e  lub nie ,  zaraz o g o ł o w o  
dają na wo mi fy  l ub  p urga ns  albo na j e dno  i d r u g i e  zara­
z e m .  Jaki e  ztąd w y n i k a  c z ę s t o  n i e b e z p i e c z e ń s t w o ,  jaka  
nieraz  stąd p r z e s z k o d a  nat urz e  l e c z ą c e j ,  ł a t w o  k a ż d y  
prawy Le k a r z  pr z yz na .  N i e  mał a  z tej  p r z y c z y n y  b y ł a  
l iczba ofiar p r z e d w c z e s n y c h .  S ą  tacy co ki lka i k i l ka n a­
ście  razy to p o w t a r z a l i ,  a co gorsza c hę t ka  ta,  a raczej  
n i e r o s tr op n a  c huć  d o  c z y s z c z e n i a  brzucha g ór ą  i d o ł e m  
z a m i e n i ł a  s i ę  dz i ś  w r o z w i ę z ł o ś ć  , ta z awr óc i ła  teraz n i e ­
które  g ł o w y  i l e k a r s k i e  i n i e l c k a r s k i e  ,  tak d a l e ce  z e  
g w a ł t o w n l m  tern w y p r ó ż n i a n i e m  i to naj tnocnie jsz emi  l e ­
kami  p r z e z  k i l k a n a ś c i e  dni  ,  k i l kad zi es ią t  p o w l a r z a n e m i  
r a zy ,  c h o r y c h  d r ę c z o n o ,  w y n i s z c z a n o ,  a m e  dziw ż e  i 
wi ele  z nich p oz abi j ano .  C a ł e  z a t r u d n i e n i e  i cel  t aki ch  
l e k a r z y  jest  z aws ze  w y c z y s z c z a n i e  ż o ł ą d k a  i i szek j a k b y  
k omi na  ; stąd to nadano im p r z y d o m e k  k o m e n ta r zy ,  k o -  
m i n i a r ^ k o w .  Na c z e l e  najz apa l eńsz yc h w y z n aw c ó w s e k -  
tarstwa tego s t a n ą ł  F ran cu z  Le roi .  R o z u m o w a n i e m  na-  
k r ę c o n e m  do  t e g o  k o m i n i a r s t w a ,  traf iającem p o z o r n i e  do  
p r z e k on an i a  t y l k o  n i e l e k a r z y  , wcale  na r z e cz y wi s t ć j  m e ­
d yc y n i e  i prawach pi erwias tku życ i a nie znających s i ę ,  z j e ­
d n a ł  s ob ie  w ł a t w o w i e r n y m  ludu,  z w ł a s z c z a  tyin co p r e -  
t e n s y ą  ma do z n a jo mo śc i  m e d y c y n y ,  wie lu s t r o nn ik ó w.  
B o  c t e m ż e  prośc i ej  i do p r z e k o n a n i a  p oz o r n e g o  ludu tno.
$na p r z e m ó w i ć , jak  oto* Łe s i f  choru je  z  n ie c z y s to ś c i  
i o ł ą d k a ,  i e  u s u n ą w s z y  p r z y c z y n ę  tę i n iec zy s to sc , u p n ą .  
tn ie  się s k u t e k ,  to jest chorobę.  T o k  po pi ostu i p o z o r ­
nie p r z e k o n a n y ,  ba rdz o c hę t n i e  dla odz ysk ani a  z dr owi a  
da s i ę  w om i t o - p u r g o w a ć ,  cho ćby  do upadł* go.

N i e  z a p r z e c z a m y  s k u t e c z n o ś c i  p o d o b n y c h  l e k ó w ,  b y l e  
r ozsądni ej  u ż y w a n y c h ,  w m e la n c h o l i i  , b y p o k o n d r y i  , m a ­
nii  , h e m o r r . i d a c h  f l e g m i s t y c h ,  krwawych)  p r z y t ł u m i o ­
n y c h ,  zatkani u t r z e w ó w  b r z u s z n y c h  m e c z y n n e m ,  m e -  
d o c z u ł o ś c i  , b e z c z u ł o ś c i  , par al i ż u l i e r w ó w  b r z u s z n y c h  i  

1 1. d.  i t.  d.  J e d n a k  w i n n y c h  c h or oba ch  s*-  o n e  p o s p o .



l i c ie  ba rdzo  s z ko d l iw em u  Sp rawia j ą  p rócz  wy pró żn i ę  
n i a  s i l nego ,  o s ł ab i en i e ,  zamieszan ie  w ie lk i e  w o rgan i zmie ,  
s t ające  się p r ze sz ko dą  do w y łą c z e ń  k ry t y c z n y c h  i p rzes i -  
l e ń .  Z d ra p an i e  sz luzu ze ścian k i s z e k ,  c iągni e  za sobą 
zd rabni an i e  t y c h ż e ,  b ó l ,  k u r c z e ,  z a pa l e n i e ,  a nawet  gan- 
g r e n ę .  Kr ó tkość  p isma t ego n ie  dozwala mi  tu  e da ls zych 
s k u t k a ch  mówić .  Dość ,  be prócz powyb r zeczonych  przy­
pad kó w  l eka rs twa  te  są zawsze szkodl iwe .  Gdzie  wzięcie 
ich be zka rn i e  u jdzie ,  w in n i ś my  to, na tu r ze  i t rafowi.  Wici  
k i e  to jest  szczęście n a s z e ,  be organi zacya  cz łowieka  jest  
t y l e  s i l n ą ,  ib pomimo  ty lu  p r z y g ó d ,  n i eszczę ść  i chorób 
VI ż y c i u /  bardzo  częs to ma do zwyci ężeni a  i l ek i  tak szko 
dl iwego  D o k t o ra  K o m in i a r z a ,  d rap i ącego  ś c i any  k is zek  
j ak  bel ezcem i j e d n a k  jes zcze wyzdrowiewa.  Widz i ana  
s m u tn e  z t ego p r z y p a d k i  i ofiary : oficera We te r anów 
S t a r em  Mieście  w domu  F u n k i e r a ,  tern l eczen i em zabi tego;  
oficera z Z a n d a rm e ry i  ; oficera w tych czasach w p ó ł um ar ł e -  
go z p.  4 p .  1. t ak  t r ak towanego  p r ze z  swego Le ka rza  p u ł ­
k u  i b a rd zo  wie lu  i nnych  cywi lnych  i wojskowych.  _ A r k u ­
sze n ie  wy s t a r c z y ł y b y  na imiona ofiar.  Nie  n i e pok ó j my  ich 
p o p i o ł y !  P i ze k l ę s t wo  ich D o k t o r o m !  ich zgu bn em u  sy-  
s te inatowi  ! ich  n i e dowarzonem u  se k t a r s t wu !

M ik s t u r y  ok rzy cza ne  P.  Leroa  , d zi a ł a j ą  os t rośc i ą  swą 
g w a ł t o w n ie ,  z rządzają  gwa ł towny ,  n i e p o h a m o w a n y ,  kon-  
w u i sy j ny  womi t  i b i e g un kę  ab z g ł ę b i  w ą t r o b y ,  zołc iowe 
s ł owem sz tuczną  (czyl i  s z tu ką  z r ządzoną )  cho l e r ę .  Czę  
ści  te  z d r a i n i o n e ,  w y s i l o n e ,  i le  s ł absze,  mogą  tern samem 
ł a tw ie j  u ledz  t e r az  i  p rawdziwe j  cho le rze .

R ad z i m y  w ię c  ce l e m (p r e z e r wa ty wy )  zachowania się od 
n a p a d u  p rawdz iwe j  c h o l e r y ,  c a l e  zaniechać  t ych  to leków 
L e r o a .  A p t e k a r z o m  zakazać  ich w y d a w a n i a ,  Materya l i -  
s t om p o d  surową  odpowiedzi a lności ą  s p r z e d a w a n i a  matery-  
a ł ó w  d o  ich rob i en ia .  Ś ro dk i  czyl i  m a t e r y a ł y  wchodzące 
d o  sk ł ad u  m ik s t u r  Leroa  są he r o i cz n e  , gwa ł towne  i w nie- 
l u dz k i ch  i lościach dawane .  V? razie po t r zeby  w y p ró ż n i e ­
n ia  zas t ąpić  od góry  mobe I p e k a k u a n h a ,  na d ó ł :  powidł  
ś l iwkowe  z k r e m o r t a r t a r ą , m a n n ą ,  albo go towy kon fek l  
zwalni a j ący s e n n e s o w y ,  t r u n e c z e k  W ie de ńs k i .  Są to r z e ­
czy ł a g o d n e ,  sk u t ecz ne  i p r z y j e m n e .  N ie  os t ra  z wódką
F r a n c u z k ą  scainonia , j a l l a pp a ,  e m e t y k  , l i czone zawsze 
w m e d yc y n i e  do gwał townych  l e k ó w ,  k tó r y m  między  t r u ­
c i zn am i  osobne mie j s ce  w ap t ekach  jes t  po l i cy jn i e  p r z e z n a ­
czone.  Leka rs twa  Le roa  pr awdz iwie  k oń sk i e  i w i lościach 
po  k o ń s k u  dawanych .  Widz i e l i śmy  w Warszawie  zniszczę 
n i a  z t ych  l eka r s tw  , i w idz imy  j es zcze  chodzących z tej 
k u ra c y i  jak cięciwy c i eńk i ch  i chwiejących się ludzi .  Nie-  
dziw be l eka r s two  to w c zu ły c h  k is zkach spr awiwszy zapa ­
l en i e  ok r u t no  i g a n g r e n ę ,  bardzo  wie lu  ludzi  ze świata 
s p r z ą t n ę ł o .  Dla tego  t ć b  we F ra n c y i  c a łe j  zakazane  j e s t  
l e c ze n i e  sposobem L e r o a ;  sam Le ro i  ina zakaz.  A k a d e ­
mi a  nauk  Pa ryzka  p r z ek on a ł a  się o szkodl iwości  t ego to l e cz e ­
n i a  o g ó ln e g o ,  W swych  szpi ta la ch .  Nie ma ło  ofiar pad ło  i

mot i i um,  n iko in t fni e  wyda Ap tek a rz ,  to prezci eb p o d t y ł i f e r m  
mi x t u r y  Le roa  udzie l i  każ dem u .  Co go r s za ,  właśc ic i e l e ’ 
nawet  i d z i er żawcy pozak łada l i  po wsiach fab ryki  tćj  m i x ­
t u r y ;  p r z ed a j ą  i dają  ka żde m u ,  kto się tylko nawinie ,  nar 
j akąbądź  cho robę .  L a x a n t e r y a ,  p u r ga n t e ry a ,  woui i t e rya ,  
d r apan i e  ścian k is zek  i psucie ż o ł ą d k ó w ,  j e s t  w c i ąg ł e j  uf 
uas roboci e.  Bi edn i  c h o r z y ,  są tak c i e r p l i w i ,  j ak gdyby  

pastwę t ymto  Do k to rom  Ko min i a r zo m i Dok to r czy*  
kom p rzeznac zen i  by l i !  Do tej tak wzorowej  c i e r p l iwo­
ści zachęcają  i n a pęd za j ą  apostołowie  L e r o a ,  p o ł m ę d r k i ,  
k tó rym bez anatomi i  p r a k t y c z n e j ,  f izyologii  , patologie 
wszelkiej  i t. d. roi s i ę ,  be job ca ł ą  me dycynę  pojęl i .  I to- 
szczególna,  be do tego sposobu leczenia  rzuci l i  się nawe t  
n i e k tó r zy  z samych l e k a r z y ,  szczęściem są to t y l k o :  1)
n i e u k i ,  k tó rzy  ani p r zed  n a s z y m ,  ani p r zed  ż a d n y m  i n ­
nym un iwe rsy te tem nie ukw-ajifikowali się; 2)  k tó r zy  n a j ­
mniejszy s topień  naukowy  wyżeb ra l i  u ś. p. Dz i ek ana  w y ­
dz ia łu  Leka r sk i ego ;  3)  świeżo ze s t uden tów  ufabrykowane-  
nowe Leka rczyki ;  4)  p rzes t ar za l i  z uniwersytetów- Nietnie* 

k ich L e k a rz e  , k t ó r zy  z pos t ępem nauk  p r z y r o d z o n y c h :  
ch e m i i ,  f i z y k i ,  f i zyologi i ,  patologii  p r a k t ycz ne j  i t e r ap i i  
nowszej  nie postąpi l i ,  owszem w tyle pozost al i .  Nakoni ec  
l udz i e ,  co za z e sz ł ego  r ządu za p i en i ądze ,  r n s t anc yą ,  i n -  
t r y g ą ,  na l i s t ę  L e k a r z y  weszl i  i dotąd  odg rywa ją  rolę- 
dok to rów .  S łowem ci,  co sami cho rzy na zamulenie  m ó z g u ,  
wypa t ru j ą  tern s amem , w ie t r zą  u w sz y s t k i c h ,  w każdej '  
chorob ie  z amuleni e  żo ł ą dk a  ( s im il is  sirnili g o u d e t i y  
i po t r zebę dania im mix t a r  Le ro a .  Otóż oświata l e k a r z y
• ____ A ! » > i o n n  u  i 0 Lmi  ̂ 1 ' t i l t / n i ś r l  a I i h I

się mocno  t r z eba  , bew e F ra n cy i  od Le ro izmu.  1) z i w i ć
je szcz e  do t ąd  o t r zą snąć  się n ie  m oż em y  od tego u p r z e d z e ­
n i a :  Ż e  c o  j e s t  zag ran i czne  mus i  bydź  do b re  ; co dziwniej -

be co za g r an i cą  j u ż  w y sz ło  z mody i j es t  zakazane,sza
u nas zw yk le  wchodzi  w modę  i ża r l iw ie  j es t  p r z y j m o ­
wane .  Co tam już uznane  za z ł e  , u nas  za d ob re  przyj -

l t k am i  Le roa  t ak  o d b y t n i c ,  j akjnu ją .  F ry m a r c z ą  u nas 
w y sz yn k i em  n i e zbędnych  t r u n k ó w L ubo  e m e t y k u ,  sca-

t e r aźn i e j r zego  w ie k u !  otób ru tyu i śc i  obok Ak ad em i i !  otó& 
u n i w e r s a l n a ,  zbó jecka  me dycyna  L e r o a !  a to wszystko  
p r zy  tak w yso k im  m edy cyn y  pos t ę p i e !  ( non ar lem  se.fi, 
arti f ices , pseu d o m ed ico s  cl aegros medicos objurges.  )  

Jes l t o  zaiste hp rd io  pochopna i wygodna s z tuka  l e k a r ­
s k a ,  wszystkim- n i e uk om  p r z y s t ę p n a :  bo nie t r z e b a  sobiw 
wcale suszyć  i męczyć mózgu  n »d rozpoznawaniem cho roby ,  
j e j  r o d z a j u ,  ga t un ku  m o d y f ik a o y i ,  p r z yczyn  i n a s t ę p s tw ,  
ś rodków i t. d.  nie t r zeba  ś ledzić pulsu;  nie ma nawet  po ­
t r zeby  widzieć osobę cho rego,  jego  kons ty tuc j ę ,  dyspoz.ycyę- 
i t. d.  i t. d; bo się wszys tko  poczyna  i kończy pod ług  L e r o t  
na womi t opu rgo wa n iu ,  to jes t  na Komini a rs twie  żo ł ą dko wo -  
k is zkowem.

DU tego tez r w ą  się i k i e r u j ą  na D o k t o r ów  Leroi s tów  
w i e l c y ,  m a l i ,  s t a r z y ,  m ł o d z i ;  s ł owem w szy scy ,  g łowy 
sobie nie ł a m ią  j ak i e  będzi e  p rze s i l en i e  ch o ro b y : bo koni ec  
lej ku rac y i  mus i  bydź j eden  z dwojga : albo zd rowie,  albo- 
śmie r ć .  Leroiści  wier zą  w tę  p rawdę ,  be kto raz u m r z e ,  
j uż  d rugi  raz  u mr zeć  nie może .  Wyzdrowie j e  k tóry ,  w ie lk ie  

ego s zc z ę ś c i e ,  be u sze d ł  r ąk  mode r czy ch  p r zez  p r z y p a ­
d e k ,  chwali  jes zcze  z.a to Lerois tę ,  be r aczy ł  go d r ę c z y ć -  
S I , p a  ufność chorego w l e k a r z u ,  pok ry wa  n i e j eden błądf 
l eka r s k i .  Lu d  poe/.ciwy t ł ómaczy  sobie zabójs two tego- 
rodzaju jak mo że ;  k i edy  ku racya  Le ro i  nie p o m o g ł a ,  ber 
chory nie mó g ł  j uż  bydź u r a towa nym .

Kto z tak leczonych nie u m a r ł  i d a l e j  jes t  podobni® 
t r a k to w a n y ,  koniec  musi- m ieć  sm u tn y .  S z c z ę ś l i w y ,  
kto to w y t r z y m a ,  ale szczę ś l iwszy ,  kto nabawiony  takiem> 
l eczeniem za p a l e n i a , s tWar ikęni a  l ub  i nnych  cho rób  chro-- 
nie/ .oych ciągu k i s ze k ,  u m a r ł ;  bo p r z e s t a ł  c i e r p i e ć  tycih 
m ęc z a r n i ,  po zb y ł  się bycia s c h o r za ł eg o ,  mgczeń-skregćfy 
nad k tó r e  j j oządańsza  j es t  śm ie r ć -



Kto widz ia ł  ginących zwolna z kuracyj  Leroi s towski cb ,  
tiie mo i*  i nnego  dać w y ro ku .  Na jokru tn ie j sza  jes t  śmier ć  
Z ku racy i  tej ;  chorzy aui jeść,  ani pić nie uiogą; g iną  przy  
mo rd e r cz y ch  ku rczach  i bólach k i s ze k  , z g ło d u .

Moda ta l e czen i a  p r ze s z ł a  wszystkie  niema! k r a j e  na- 
k sz t a ł t  zarazy j a k i e j ,  Azistryi i P r u s ,  w k tó rych  wzorowa 
pol icya l eka r ska  ( n i e  z imieni a j ak  u n a s )  t .unę n a d u ż y ­
c iom po łoż y ł a .  Zaraza ta u t rwa l i ł a  swój byt na jba rdz ie j  
u n a s ,  aby w k ra ju  nie bardzo  l ud nym ,  jednak  oboję tnie  
p r z e z  Le ro i s t ów  k ra j  t en  do tąd  wyludn iać  dozwalano.  
Po l i cyę  l ek a r sk ą  koni eczn i e  w k ra ju  na szym raz na zawsze 
w p r o w a d z i ć  p o t r z e b a ,  pol icyę nawet  nad l e k a r z a m i ;  nie 
t r z eb a  dozwa lać ,  oby ci, now omodnemi ,  p r z y  s tol iku wy- 
k o n c y p o w a n e m i  t eoryami  , p rzedwcześn i e  ludzi ze świata,  
j a k  Lcroiści  , sp rzą ta l i .

Alboż to ma ło  t »kich b y ło  l eka r zy  , co l -ozmyślnćm 
u l ep i en iem j i k i e j  t eoryjki  starali  się zająć kastę w dziejach 
l ek a r sk i ch ,  choćby nawet  ta t eorya  by ła  f ał szywa? Do takich 
na l eży  i Le ro i .  Ku racya  jego więcej  ludzi  sp r zą tnę ł a  
z e  świata ,  niż cholera  Rossyi .  T o  żo ł ąd k ow o- k i s zk o w e  
k o m i n i a r s t w o ,  n i e l eka r ze  uważają  za d o w c ip n y ,  za gie- 
ui a lny  po m ys ł :  b a r d zo  s ł u s z n i e ,  bo t rafia do p rzekonan i a  
ludzi  ma jących p ły t k i e  w yo brażen i e  w t ym p rzedmioc i e .  
S z k o d a ,  że Leroi  nie  wyna laz ł  jeszcze g ien ia ln ie j szego,  
da l eko  k ró t szego  t r yb u  ehędożen ia  k i s zek  zd r obn ionemi  
na r zę d z i a mi ,  j a ko  to: wyc io rem,  ku lą  i g r s cą .  Br .

W IA D OM OŚCI Z AG RANICZNE.
S A X O N IA .  —  Z  D r e z n a  d .  22  K w i e t n i a .  —  Pi ęć  osób 
Z  pomi ędz y  oddanych  pod sąd z powodu ost atni ch r o z r u ­
chów , j uż  odsądzone  zos t a ły .  Sk a z a ł  je sąd  na więzienie  
pu b l i c zn e  na dwa lub t r zy  lata.

T1IRCYA.  —  Z  B e lg ra d u  d.  20 M arca.  —  Jak  w wielu 
Pańs twach  E u r o p y ,  tak od n ie j akiego czasu w T u r c y i  o b ­
jawiają  s ię p o r u s z e n i a ,  mianowic i e  z powodu  nowego 
p o r z ą d k u  r zeczy  w części  p r z e z  P o r t j  z ap row adzonego ,  
k t ó r y  dowolności  i b ezp rawiom paszów i nacze lników tamę 
po ło ż y ć  b y ł  powini en .  J u ż  dawniej  do no szo no ,  że p a ­
sza Sko d ry j s k i  pows t a ł  f o rma ln i e  p r zeciw rozk azo m r z ą ­
du  w tym wzg lędz i e ,  i p o s t a n o w i ł ,  odep rze ć  p r zem oc  
p r t e m o c ą  ; dzis iaj  p i s z ą ,  ie  z a t kną ł  znak  janczarów i i e  
pe szow ie  Skop i i  , Nissy , W ra ny  i t. d.  poszl i  za jego 
p r z y k ł a d e m .  P r z e z  te  z d a r z e n i a ,  chociażby się obawy 
w zg lęd em  n i ezmie rnych  sku tk ów  , mogących  p r zez  to na­
s t ą p i ć ,  bezza sadnemi  o k a z a ł y , wsze l ako Por t a  zmuszona 
jes t  na nowo do w o jn y ,  która  nowych k o s z t ó w ,  nowych 
wydatków w y m a g a ,  p r zez  to powiększa  n i eukon t entowa-  
n i e  w ogolności  , a t ak  wyst ępu je  sp r zec zn i e  n ow em u  sy- 
• t ematowi  S u ł t a n a  , k t ó r em u  T u r c z y n  wszys tk ie  c i e rp i ą-  
no p r zy p i su j e  nieszczęścia.  Organi zacya  S e r w i f  pos t ępu ,  
j e  powoli ,  pon ieważ  wszędzie  natraf ia na t r udnośc i .  T u  
j es t  tego p r z y k ł a d .  Jak  w ia d o m o ,  T u rc y  w Be lg r adz i e  i 
w sześc iu  wcie lonych obwodach powinn i  byl i  j u i  dawno 
u l egać  jako  serwi jscy poddan i  w ła d zo m  p r z e z  księcia Mi. 
ło s za  z a p ro w a d z o n y m , lub dobra  swoje  sp r zedać  i k s i ę z / '  
two op u śc i ć ;  atoli w sz y s t k i e  od I ł  r o k u  używane  do-
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b rowolni e  us i łowan ia  nie do p ro w a d z i ł y  dotąd do żadnego  
rezul ta tu.  Ks iąże  Mi ło sz  zamyśla  teraz użyć surowości ,  
i wtyin celu post awi ł  w gotowości  ko rpus  e x - k u c y j n y ;  a t o­
li zaledwie o toin dowiedz i e l i  się tutejs i  T u r c y ,  g d y  p o ­
śpieszyli  do paszy i upros i l i  sobie  pozwolen i e  ,  *by im 
wolno by ło  z r odz inami  swemi  udać  się do tw ie rdzy  , co 
gd y  tenże  d o z w o l i ł ,  j u ż  p r z y s z ł o  do sk u t k u .  W p r a w ­
dzie nie można pojąć,  j ak im  sposobem pasza odw aży ł  się 
do t aki ego k r o k u  pr zec iw rozkazom P o r t y ,  atol i  p o d łu g  
powszechnego  mniemania  k ro k  ten p r zyp i s ać  nal eży s k u ­
t ec zn em u  wpływowi  rub l i  Mosk iewski ch .

Czy tez Moskale mają jaltie uczucia1
K a ż d e m u ,  k toko lwiek  mi a ł  nieszczęści e by dź  zb l i żo­

nym do na j e z dmk ow  n as zyc h ,  py t an i e  powyższe  wyda się 
zby t e c zne m.  Ale my  p i s zemy i dla oddalonych  w s p ó ł ­
z iomków i dla pos t ronnych  n a w e t ;  z tego powodu k i l ka  
uwag w lej m ie r ze ,  chociaż do rywczo ,  uczyn ić  n ie  będz i e  
od rzeczy.

Pomi ja j ąc  p r ześ l adowan ie  wie lu  naszych  apos to łów  i 
obrońców wolności , k tóż się n i e  wzd ryga  na wspomnieni e  
ka tusz ,  j ak i emi  uchodzący  z grani c Król es twa  Carewicz  d o ­
t y k a ł  czc igodnego -Łukasińskiego ? CzyjeŻ s er ce  nie wre  
chęcią  z ems ty  za pohańb i en i e  n iewias t ,  obc inani e  im piers i  
i odb i e r a n i e  życia w razie  doznanego  o po ru  ? Ty ch  g w a ł ­
tów i s ro go śc i , k t ó r e  Moskal i  cofają wstecz o k i l kanaśc i e  
wieków do czasów P , n A ceo°  ba rbar zyńs twa i da ją  irn na­
wet  p r z e d  I l u nna mi  i AYandalami p i e r w s z e ń s t w o ,  tysiące 
ma my^ p r z y  k ł  add w i t ys iące  świadków po p r aw ym  b rz eg u  
Wis ły ,  Na j l ep szym zaś św iadk i em j e s t  Naczelny  W ó d z ,  
k tó ry  w u rz ęd ow ym  r ap o r c i e  do Rzą du  Narodowego  do ­
n iós ł  o tych ok ruc ieńs twach .  P r z ed a j na  Gazeta  Rz.  P ru s ka  
wy t łóm acz y ł a  r a p o r t ,  a w zmiankę  o s p e ł n i an y ch  srogo* 
ściach p om i nę ły  zu pe ł n i e .  I  tam w p ły w  Moskal i .  W P ru -  
ski ch  p i smach  ni6 ma tej  dob re j  wiary i szlachetności  , 
j aki ej  po oświeconym na rodz i e  a n s z n i e  wymagać  t r z eba .

Lecz  cóż się dz iwić ,  £e pros ty  ż o ł d a k ,  wyehowaniec  
dzik i ch  s t ep  i  t yg r y s i ą  wściekłośc ią  p r zechodzi  z iemię  na­
szą , k i edy  m n ie m an y  T y t u s  p ó ło o c y  w ukazi e  swoim 
z powodu powstania  Ż inudz inów chce ka r ać  dzieci  za r o ­
dziców ? Od czasów Heroda  n i e  znają  dz ie j e  podobne j  
ka ry  i na hańbę  wieku X I X  dziś znowu o u s t anowien iu  
j e j  s ł y sz ymy .  Ukaz  M i ko ł a j a  ob u rz yć  win ien eg o i zmem 
uśp ione  za nami  na rody  k tó r e  dotychczas  naw e t  s ł ów  ża ­
ł u j ą  dla spr awy  wolności .

W Rossyi  od despoty  aż. do kacapa  n i eznane  są uczucia 
l u dzk oś c i ;  miejsce  ich za jmuje  wśc iek ło ść  zwierzęce.  Oto 
świeży dowód.  P r z e d  n i e j ak im  czasem p r z y b y ł  oddz ia ł  
Kozaków do ks iędza Salwina  S i k o r s k i e g o ,  p r o b o s z c z a  w K o ­
by ł c e  i ż ąda ł  p ieni ędzy.  Szan .  k ap ł a n  oświadczy ł ,  że  bę ­
dąc ze zgromadzen i*  mend i can t i um 0 0 .  Be rna r dyn ów  nie  
ma i nio może  mieć  Żadnej  gotówki .  Kozacy temu oś w ia d ­
czeniu  n ie  uw ie r z y l i .  Zaczęl i  s zukać  {>*» catena m i e sz k a ­
niu a znalazłszy  pa t yn ę  i a m p u ł k i  s r c . i r . i e ,  katowal i  go 
dopó ty  dopók i  ducha  nie wyz ioną ł .  ^  Wszys tkiego
można  już w częśc i  sądzić:  czyli  Moskale mąją uczuci a .
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